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Cfijeno-piasf odracza podafefe majątkowy.
Kłopot rządu z uposażeniem urzędników

WARSZAWA, 23. 7. (teł. wŁ). W^uiaj „d- 
byh się kuiiiti-encja stronnictw iządfowycSi z rzą
dem w1 ^prawie uzgodnienia stanowiska w spra
wie ustawy o  uposażeniu urzędników. Miano
wicie Chadecy w swej demagogii posimęli lię 
tak daleko, że zmuszeni są popierać lewici Aby

Tii-c dopuścić db skandali, na HJ-siedboniif sej
mu, Witos chce uzgodnić stanowisko wszystkkn 
stronnictw, popierających1 rząd Konferencja nie 
wydała rezultatu, gdyż Chadecy wygwizdani na 
niedzielnym wiecu w Warszawie, nje umieją wy
brnąć z sytuacji;,' p 7  \\ s 1 , , ■ j '

T W . \

lila

Pudatek Miajfjtkb«| odroczony.
WARSZAWA, 23. 7. (tot wi.). Na dżisiej- 

szeii. nosiedzieiniu konwielntu seniorów m^rs^ałek 
Rataj przedstawił program prac sejmowych i o>- 
twiadczyl, że potfe.jk majątkowy w tej se- me 

wejdzie jiod ooradjy sejmu, aie dopiero ni sesjr 
jesienne, w1 Dołowie wrześnn. Na tydzień przed1 
iwołaniem tej sesji bęuzic zwołana - komisja 
sicaibowra, która pi-zygotuje orojekt tego D o
datku. j t

,W clysKusji p. Kozicki (nar. dem.) domagał 
lię, aby ten podarek został załatwiony jeszcze 
poa koniec tej sesji, wystąpienia to należy jednak 
uważać za tryk polityczny endecji, Która wratf 
Z kiuDtem Duwnowicza dąży db obalenia tego 
podatku.

W  kolach sejmowych uporczywie utrzymuje 
się opmja, że stronnictwa więKszośc* nie chcą, 
aby podatek majątkowy pwed rokiem, 1924 
wsz°dł w życie.

Fos t-ow Moraczewski stwierdz.l, m  winę 
zwłoki w uchwaleniu tego najważniejszego po
datku ponosi rzqd’, który wyuofal go, aby po
czynić nieznaczne tylko poprawki Wycofam© 
Projektu miaro lyiko na ceht ‘ odłożenie jago u* 
ehw»dieiua. Mówca domaga się jak najrychlejszego 
uchwalenia go. • %  v

■ Pos. Rudnicki oswiauoza się z ł  podlatuj! em, 
o  ile będzie on przezna- jony na naprawę skarbu.

P. Osiecki ^Piast) oświadcza, że podbeek 
ten mógłby być uchwbiony, fe/dyby komisja skar
bowa mogła obiadować bez przerwy -codziennie.

Ustalono, że z końcem tyg-oc-ia . komisja 
skarbowa zbierze się ha obrady, pouzem ma się 
odbyć krótka sosja sejmu ®a uchlałem? tego 
podatku. V

Nas.ępne posiedzenie konwentu seniorów od' 
będzie się w! piątek. ' i

Uposażenie emerytów wedle nowej ustawy.
WARSZAWA 33. lipica (Pat.) Na posie

dzeniu komisji budżetowej przyjęto w trzeciem 
czytaniu projekt ustawy emerytalne| z nastę
pującymi zmianami. W art. 13. dodano, że do
datek wyrównawczy dla funkcjonariuszy pań
stwowych, przewidziany w 113 art. ustawy bę
dzie przysługiwał także emerytom. W art. 68. 
podwyższono zaopatrzenie emerytalne wszy si
lach emerytów byłych państw zaborczych do

75 proc. pełnego uposażenia urzędników pań
stwowych. W art, 98 utrzymano 8ó proc. pełne
go uposażenia dla tych emerytów, którzy służy
li w wojsku pofskiem przez 12 miesięcy luń 
piniej o ile ponieśli* szwank na zdrowiu w cza
sie trwania tej służby. Ustawa będzie obowią
zywała od dnia 1 . sierpnia b. r.

r~i

Spoliczfeananie Strońskiego przed sądem.
WARSZAWA, 23. 7. (tel. w l). Dziś rozpo- 

aęŁa się przed tutejszym sądiem rozprawa prze
ciw1 por. Radomskiemu, który 'policzkował p. 
Strouskiego, red. „Rzeczypospolitej". Na 'zapy
tanie, czy oskarżmy przyzreje się do winy, od
powiedział por. Radomsk., że db ,viny się -me 
poczuwa, ale przyznaje się do faktu uderzenia 
p. Strońsiiiego wl twarz. Sądzi, że ^pełnił tylko 
swój obowiązek, gdyż Strońsk. interesem pań
stwa ooaważając autorytet w am.ji, gdjyż żoł
nierz na froncie czytał to, oo Stroński o naczel
nym wodzu pisał A p. Stroński pisał, że na- 
pjsełBy IwĆfttz jest bezprawrie yta'nxn. ż* nie

prawnie nosi tytuł marszałka. Stroński napa&al 
też gen. Si Korskiego za to, że w1 mowi« poróvmał 
zwycięstwa ostatniej -wojny z czytam*' z roku 
1830, napada1 też pułk. Kukielo i gen Sosn- 
kowskiego.

Oskarżotiy podnosi, że momenty polityczne 
go nie obchodzą, ale trzeba zwrócic uwagę na to, 
że Naczelnik państwa był też Naczelnym w o
dzem

Stroński oświadczył, ae wabię takich zarzu
tów nie przypomina.

Rozp.aw-a potrwa pirze  ̂ jutro.

WARSZAWA,’ 23. 7. ęPat.). No ćteisiejszfejg 
pobiedzthiiu sejnuowej koniisji skarbowej toczyła^ 
się dysKUsjŁ nad ar+. pierwszy, i projektu ustawy 
o  podatki1 rnajątkowyj.% Zabierał glos szereg 
mów*ców. ” P. Bogusławski (grupa Oąbskiego) 
orzem&wiał za możiiw/e szybkien. ,ściągnięciom 
podatku .najątkowtego a Dy mógł wpłynąć dodat
nio na a iprawę skarbu. P Malinowski ,(Wyzwo 
lenii) domagał się przudlstaw ienia -szczegółów 
pla.tu sanacji skarbu, aby wiedzieć, w jaki spo
sób ma być >tżyty podarek majątkowy. Pos. 
Diamond, oświadbzj1, że rie wystarcza mu o- 
ńw iadcŁdiufc min. Lindego, wubec czego żąd'a, aby 
minister^ ścisłe sprecyzował swój plau sanacji i 
n;e p/^jpuszcza, aby p-oliiyks zapowiedziana 
przez p. Lindego jiogła być zrealizowane w laki 
»posóh, «b y  dała wl rezultacie rówiiowagę bu
dżetu. Mówici stwieralzr1, Use polityk? p. Giab- 
shiego i o§wt‘ .dózenie p Lłinoegu w komisji

Nie u t r w a l ił y  z o Ufania  o b y w a t e l i

do spefnienih przez mmisterstwto skęrbu jego zo
bowiązań. Mówca ilustruje to na przyk.adzie be 
nów Złotowych. Dopóki minis-erstwo skarbu nie 
stworzy bd^wzgi .dniegicr zaufania do polityki kre
dytowej wewnątrz państwa, -kredyt zagram-izny 
wealug zdaniu mówcy będzie niemożliwy 

Na *em orzerwwno obrady komisji.

m i ę d z y n a r o d ó w k a  s o c , o  s y t u a c j i  p o -
- L I T Y C Z N E J .

LONDYN. : 23 li,ica. (Pat.) Wczuiaj odby
ła się tu konlereiiója zwołana przez biuro so- 
cjalistycznej międzynarodówki, 'elem przepro
wadzenia dyskusji nad sytuacją międzynaioddy' 
wa oraz nad stanowiskiem partji poszdzegól 
nych krajów W konferencj1 wzięli udział L eon* 
BIubi (Francjja), Braun (Niomcy), ? Yanderyelńo 
(Belgia) oraz Ma-cdonald, Shaw i Henders-m 
(Anglia). Konferencja postanowiła ze względu 
na toczącą -się obecpie wpnianę rad f poglądów 
między aliantami, uprosić ?z]onka angielskiej 
Izby guan Shawa, by udał się do Zagłębi ł Ruhr
i po powrons zakomunikował, jak:e kroki nale 
ży poczynić, by dojść dc zasadniczego , roz 
wiązania tego problemu.

— - '
PROGRAM OBR AT SEJMOWYCH.

WARSZAWA, 23. 7 (AW). Konwent senio
rów1 uchwalił na dzisiejszem posie-dzemu, iż pic 
narne posiedzenia sejmu odbywać się będą co 
dziennie db coboty. W  caągu tygodnia rozpatrzo
ne będą przez sejm następujące sprawy: Uposa
żenie urzędników, ustawia emerytair a, sanacja fi
nansów' komunalnych, ubezpieczenie na wypadek 
bezrobocia i wreszcie dyskusja nad prowizorium 
oudżetowtem za III. kwartał br Równocześnie 
komirja skarbo-wń ; rozpatrywać bedzi. porcyjek 
podatku majątkawL$x



„DZIERNIK LUDOWY"

K i n o  j f - i E T W . M  ioe tuforsh 24 j .  m .

IC H  C Z W O R O  ’
P R K M I B K i L

nastrojony dramat życiowy.

W głównej roli Hi J<9 W s L s T ,

z  s e j m u .
WARSZa WA. 24. iipei $Pat) Marszalek 

-foniósł o  zwolnieniu przez prez. Rzplitej z zaj- 
ęnowanegj .stanowiska p. Władysława ■'Oiab 
Księgo a mlanówałiiu miiiutrom skarbu p. Un- 
degjr.. Dalej zawiadomił Izuę o ustawach przy
jętych przez senat bez zmian, uraz o tera, że se
nat zapowiedział zmiany do ustawy o paten- 
tacn i o wspoiazifclniauh. Dah.j marszałek za
wiadomił, że sąd najwyższy uniewążęił mar - 
iiiat pos. Wasyla Komarewicza.

Ustawy o prowizorjum budżetowym za ezas 
ba i .  lipjca do 50 września .1923 r. odtsłs 
no w pierwoaem cTzytamu do kcmisj1 budżetowej 
z tem. że fcomisj? jutro załatwi tę sprawę.

Nowelę do ustawy o organizacji władz ny- 
seyplmarny eh i pcwlypowaiiiii dyscyplinarnem 
przeciw " unjrojonarją&zo! a państwowym ode- 
głano w p.ewnzem pytaniu do komisji admi- 
nistraeyjisej. _ '

Trzecie otyunie ustawy, upoważniającej za- 
tząjy gmm do ćzasowego zajmowania lokali 

• szkolnych na r»h  powszechnego nauczamj, na 
życzenia pani Klut ów odłożono na następne- 
pe-iiedzcnie. Przysląpfono do trzenego czytania 
ustawy o państwowych stypendiach dla mło
dzieży akademickiej Po przemówieniach pos. 
Sergiusza Kozickiego; (kl. ukrj, Langiera (w y- 
pwoienie), Pfoti owakiego (PPŚ.), ks. LutOMŁw- 
ekiego (ZLN.) i Korneckiego (ZLN1) or?.z refc 
rem i pcą. Sokolnicmcj, przystąpiono do gło
sowania, w którem przyjęto tylko popiw ki p. 
Korneckiego, " aby o zwalnianiu studentów niu- 
Ła,możnych on wszelkich opłat akademickich de
cydowała Rada wydziałowa. Ustawę w trzeciem 
czytaniu przyjęto wraz z rezolucjami, aby rząd 
popierał budowę domów akademickich, twor?vł 
bomy dla kandydatów dla nauczycieli i aby 
zwolniono b. •tyr.&ndystów od zwrotu stypen
diów. o ile wykażą się S-letną praćą samorzą
dową, ezy państwową.

Przystąpiono do ustawy o użytkownikach 
na kresach wschodnich, która, wróciła z 
% ‘ izeregien. poprawek Pos Raczkowski nad
mienił, że senat wyprowadził poprawki po czę
ści drugorzędne, która wszystkie uomisja, roi 
na przyjmuje, po części poprawki zasadnicze 
i iu  w komisja rolna godzi się, i  wyjątŁis.n 
wprawki co do unormowania płac i co do 
powielania wykonania ustawy także ministrowi 
łobiictwa Senat a z nim komisji rolna doszła 
do przekonania, pe sprawę użytkowników na
leży zlikwidować, nie zaś Wsćiąfhć na szereg
m .

P*K. 'Cbowiński (Wywalenie) staje gorą- 
m  w okwmie pierwotnego tncD^ni* ustawy, 
dow ożąc, że oenat wniósł właściwie nie po
prawki, ale zasadnicze zmiany. Drobnych użyt
kowników* doprowadzi się w ten sposób do rui- 
*ty i. iznisrteenia i trzeba będzie w„rótee uchwa
lać dla nich zapomogi. M'>wca wnosi o odrzu
cenie wszystkich poprawek senatu. (Brawa aa 
fewtey). Pos Wendziagfdsk. (grupa pos. Dąb- 
sltiw>j jest zdania, że poprawki .senatu wvpd

tania fnowre{fo) -
MINlSTEnfe{\VA jlcK okM  kOLNYCH. 

oraz urzędów; i komisji ziemskich, Sprawozdaw
ca pos. Bytnar (ZLN.) oświadczył, że usta
lona odpowiedzialność Urzędów ziemskich za wy
konanie reformy rolnej, dlatego daje im w ręce 
odpowiednią;, władfęfi pozatem reguluje niespra
wiedliwości społeczne, jakie wynikały ze sin- 
sowania dotychczasowych ustaw c  reformie rol
nej Komisji administracyjna postanowiła znieść 
komisja ziemską. Ustawa ogranicza kompetencję 
dotychczasowych władz agrarnych, ponadto zno
si dwa urzędy; komisję nadawania ziemi na 
wsfchodzi* i . obrotu ziemią w Małopolsce, a 
ich działanie oddaje urzędom ziemsiritn.

Pos. tow. Łtankzyk dowoazi, że ustawa ta 
nie daje nic realnego tym- którzy chcą nie ust- ■ 
wy ale ziemi. W dawnej ustawie przedstawi*! sio 
ludności wiejskiej mogli kontrolować działalność 
urzędu, wypowiadać 'śwfoją opinię. Ustawa u- 
ohyla to Panowie obiecał' 400 tys-. ha ziem". Ale 
jniedaleka przysz’ość okaże, że panowie z Pia
sta będą zawiedzeni, bo ziemię dostaną tylko 
ci. którzy mają pieniądze. ■ '
; • Dlatego ■ usuwa się instytucję kontrolną. 
Przekazywani* ostatecznego rozstrzyganie spr*w 
związanych z reformą rolną najwyższemu trybu
nałowi administracyjnemu, któtfyji tefk jest zawa
lony sprawami, jest stwarzaniem nowych tru
dności. Jeżeli cnce Się. reformy rolnej, trzeba 
zamknąć oczy na ;swą kasfowość, ale rok 1923 
nie jest rokiem, w którego atmosferze panowie 
zrobiliby te ustępstwa. Reakcja wzmogła u nas 
-swój stan posiadania. Mówca nazywa ustawę 
pośmiewiskiem i do wodzy że przedstawiciele

Piasta świadomi# idą po linji zaprzepaszczenia 
reformy rolnej % ~

Pos PonlatawcK, vwy*;woienie) poatreśls, 
19 ustawa ta usuwa, wszelki wpływ czynnika 
społecznego na bieg reformy rolnej, powierzając 
ją wyłąfcznei urzędom i urzędhikOTn. Ma. to 
'gwarantować większą sprawność, lecz wiemy, 
fx i dótąa w sprawie refoimy rolnej urzędnicy 
byli zamało kontrolowani. Fodd!anie tych spraw 
orzec,aeniu komisji, w której zasiadaliby przed
stawiciele społeczeństwa naprawiłoby stosun 
ki "Najwyższą instancją odwoławczą ma być 
trybunał administracyjny, a nie sąd’ najwyższy. 
Chce się wmówić w społeczeństwo, że to je3t 
duże ułatwienie i pizyspieszenie sprawy, tym
czasem nie są to przecież orzeczenia z zakresu 
administracji państwowej

Od decyzji głównej komisji ziemaKiej me 
może być oawoiania Ta ustawa nie przyspieszy 
wykonania reformy rolne,. Konstrukcja jej by
najmniej nie jest jasna i przejrzysta. Spowoduje 
ona pogorszenie obecnego stanu rzeczy, wpro
wadzi ichajop, i jżąi,,fię i jest dowodem; ’że reformu
rolną postanowiono pngrzeb&ć.

Po?. WiRoński (klub Jud.) Ustawa przyczyni 
eię do odwlec/.enia. ustaw.v o reformie rolnej 
i wprowadzi polityczno ttuOjrienlij prze* oddań:-s 
przewodnictwa komisji w ręce wojewody.

' Pos. Król.kowski; Ustawa jest odbiciem u- 
łsbjsunkowatiia się sil politycznych, chce ona 
zanulowac dotychczasową rerorme rolhą. ■-> 

Pos. Antom Wasikzuk: (k1. ukr .) Na ksezach 
panuje niełaa i bezprawie. Przy wykonaniu ro- 
form.y rolnej stosuje się politykę eksterminacyj
ną. nie uwzględniają: przy rozdanie ziemi po
trzeb irmejscowej łuazności Wobec spóźnionej 
norv ayskusję przerwano.

Wpłynął wniosek PpS, w sprawie katowa
nia strejkującybh robotnikow w  Łoozl, Ciy- 
stdclwłwie i Białej, Nagłość wnieslcu uzasadnio
ną będzie na jutrzejszera posiedzeniu.

Następne posiedzenie jutro, we wtotek o 
gódii &. pop.

Ni. 166

lozruchy ktt zi i  istycŁ ie Wrocłanin?
W Wrocławiu — ja t doniosły telegram, — 

przyszło d. 20. d'o wielkich rozruchów, które 
wictczór^mi i W nocy przybrały groźny charakter. 
Tłumy wtargnęły do środku miasta, «a  rynek, 
odzie przyszło do starć ż policją,, którą ob
rzucono kambmiarr Poliija była za alsbi, by 
równouześni® w rozmaitych czftściaof: miasta 
skutecznie przeciwdziałać demćnstrującyin.

Wszystkie prawie sklepy na „Neurnarkl zo
stały splondro warte. FhAf Bliichera był tezerwo- 
areui- i bfiejsicem zbornem, demonstraiitów. Stąd 
wypływały rSTaz to nowe gromady, rhrtewŁjąće 
Zię po ulicach

WszYstkie ulic* we wnętrzu m lask wy
glądały jak onór wojenny. Liczby dejr.onftran- 
tów nie dało e if obliczyć.

Rozruchy trwały do 7 -mej bano, e tej po
rze dopiero udało się je stłumić, policją % cię
żarowych samochodach udaw-łs sit z miejśte. 
na miejłet i białą bronią itakowała tłum. Ałe 
z d. ciała, jednak przaszkodzić zdemełowaniu 
sklepów. Z?bitvćh zostało 6 o.?ób. liczba ran

nych jest barazo wielka. Sr»lóndrowan» i zdenm 
lowane zostały prawie wszystkie kawiarnie i 
hotele. Mieszkańców hotelów oraz gość- w b  
wi&miadi pobito. Dokonano aresztowań ponad 
100 osób. Dzień następny nic przyniósł uspc 
Kojenia. W wfolu miejscach gromadziły, się tłu
my, zrabowane wiele sklepów. Policja z Karę- 
binarni i granatami ręcznymi przeciąga ulicami 
Szloody wyrządzone idą w miliardy

WP tVB<XŁAWI*J ROZRUCHY KwCJONALl- 
■ S t Y C Z N Z .

BERLIN, *• 7 (AW). Roaiikiy, jato* mia
ły ostatnio iriejśo# we Wrocławiu, są przeomio 
tair. komentarzy prasy aiomieckisj. WWkea-
w* auejalistywu .Rob1 Fahnc" i ^Vorwarts“ 
twierdzą, iż sprawcami rozruchów byh agitato
rzy naejonaliJtycBni, tern więcej, Iż wykroczenia 
miały charakter antyżydowski. COkazuis się. że 
podanr ptvn  Pata wiadbmość, jakoby «  ro«- 
r jchy n.iały. charakter komunistyczny, jest ju*- 
prswdziwą. — Red1.).

-ąrają uefowę. Senał stawi ji użytkownikom termin • ' u  !  l  I  * - !  . » . i f ,

p m -id y w a is  dwołetai. lertat Iro  i WirtHtiej Wojskowi wezmą udział w Zjezdzie b. Legionistów.
własności Zapewne, ustawa nfo iesl idealna, a1e 
iest to zło konieczne i l«pi*j, żeby te ciężary 
ponosili bogaci obszarnicy, niż ubodzy 1 bez
domni użytkownicy. Pos. Raczkow-ki dowodzi, 
t f  ecnał żbadai sprawę bardzo sumiennie.

Poorawicę senatu do arb r., którs między 
iftAmi skraca termin dany użytkownikom ae 
jednego roku odrzucono 166 ąło&am. nrzeciw 
122. Odrzucono nopiawkę do art. 2.. która na 
dawała mu zupełnie inną treść.

Marszałek zaproponował odesłanie lutawy 
do hołiusii-

Dos Diamaad eapropoaówąl unieważnie
nie wadliwej uchwały, Marstałek uzna! jedrtak 
to m  niewskazane. formalnych względów u- 
u jw * odesłano do komisji.

£rżŷ tąpioniw do ustawy, o  sakresie dżia-

WAKSZAWA, 23 1. (Pat.) Uwzględniając, że 
w roku bieżrryn? odbyły «»ę już zjazdy b. tor- 
macit wojskowych polskich, w których b -  li 
udział jako goacie oncerowie w czynnej , aruzbie 
zezwalam na wzięcie udziału w Zjeżdzie b, Le- 
gjonistów w dniu 4 i 5 bm. z zastosowaniem 
się do wydanych w tym przedmiocie rozkazów

ministerstwa S. W. sztaeu generalnegc.
Jednocześnie zaznaczam, że zezwalenia aa 

uoział oficerów w służbie czynnej w charakterze 
gości na zjazdach i rocznicach b. formacyj* pol
skich uozielam po raz ostatni.

Min, S. W, Gen. Szeptycki.

W ykrycie spisku antybolszewickiegc w  armji łow ieckie j.
RYGA, 23 7. (Pat.). Z Mojkwy donoszą o  

wykryciu w Poltiw"1 wielkiej organizacji spisko
wej i” )d naawą ,Rosyjsko - ukraińskiego związ
ku m -odowtego l Miał on fc  zattarie wywołanie 
antybołsr-eMiokiegb -uchu ztmojr*0o w attej Ro
sji tfowieekiej, NaŁei îl doń dbwódcy poeacze-

fólnych odozlatówi gemizmów Detersburekiej# i 
y ronszt?.dzkie|fo, jak równisa gub ooltawaki q, 
kijowskiej, jekaterynusławakiaj i Kurskiej. D o z 
nano olbrzymich areaicuowań. W  z wiar ku t  wy- 
kryciu* spisku pcaoetaie takie dynuuja Gittsa,, 
drwójtfey, peteoreburalóeffo -nWju wojekowejjli.

!
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O coraz silniej wzrasiającem mezaaowoie- 
niu społeczeństwa na Pomorzu z obecnych prą
dów w Polsce już pisaliśmy... Znamiennem jest 
jednak, że tutejsza prasa p. a wicowa ogromnie 
ostro ataauje specjalnie osobę prezesa ministrów, 
p. Witosa, odmawiając jego kierownictwu nawą 
państwową wszelkich dodatnich rezultatów. Tak 
np. jeden z ostatnich numerów , Diennika byd
goskiego” w uwagach p. t. „W noś gada" drwi 
sobie w najlepszi z wywiadu, jakiego o tera- 
zniejszem położeniu Polski* udzielił premier W i
tos współpracowników, paryskiego „Temp^a". 
Zaznaczono tam w szczególności na wstępie, iż 
redakcja wspomnianego dziennika .wrzuciła do 
kosza* obszerną korespondencję Pata o rzeczo
nym .zywiadzie, bo  „p. Witos nie powie
dział w nim nic nowego. Pzucał same komu
nały, którymi różni naptawiciele państwa kar
mią nas od szeregu lat, komunały dzh o tyle 
nie na miejscu, że rzeczywistość zadaje ' kłam 
różnym słowom p. premiera”. Bochenek ehleba 
bowiem mi kosztować wkrótce 10.000 mk., 
w przemyśle ciągłe strajki i bezrobocia, a han
del... „kwitnie jak róża... jerychońska*- Kryty
kując dniej wynurzenia p. Witosa na temat 
.uzdrawiania się“ naszej w«iuty, wyśmiewa je 
.Dziennik Bydgoski" uwagą, iż.., .operacja się 
udała, tylko pacjent nie wytrzymał". A nastę
pnie pisze dosłownie tak: , Mówił jeszcze pan
Witos o Śląsku, gdzie zdaniem jego penuje raj 
(dla paskarzy i innych szaclirajów) a także o 
Gdańsku, który już mamy w garść1 (złapał ko
zak tatarzyna). Pan Witos, jak z tegp wywiadu 
wynika, je^t w gębie bardzo mocny. Tyłko od 
słów do czynów jest u niege barozc daleko". 
Tyle... .Dziennik" Bydgoski"!...

Z przytoczonego można zbyt łatwo odczuć, 
że w b. dzielnicy pruskiej czai się poza zdecy
dowaną niechęcią i brakiem zaufania do osoby 
samego prezydenta gabinetu niekłamane nieza
dowolenie z koncepcji większości rządowej, z so
juszu chjeny z Piastem. A są to fakia nie b<*z 
wielkiego znaczenia politycznego, ilcze w okre
sie przedwyborczym nagromadziło s!ę tutaj nadto 
inaterjału palnego przeciwko Piastowcom i ich 
przewódcy, premierowi Witosowi, iż premier 
Witos najpewniej nie będzie się sp;eszyć z wy
cieczko np. w Poznańskie — pomimo, że stoi 
na czele rządu w państwie. Skoro zaś i b. za
bór rosyjski nie żywi dla p. Witosa większych

ń
UPTON SINCLAIR.

100°/o
U i s t o r j a  p a t r j o t y .

Tłumaczyła z angielskiego 

dr. F E L I C J A  N O sS lG .

Przyszedł też Dawid Andrews, o którym 
Piotr wiedział, że był jednym z adwokatów 
w profcesie Uoobera, wysoki .wytwornie wy 
glądający człowiek z bystrymi 'mądrymi rysami 
twarzy. Co ten człowiek tu robił pu^idzy wy
klętymi? Piotr sadził, że adwokat jest zapewne 
jeonym z tych przebiegłych, którzy z podjudza
nia do niezadowolenia czerpią zyski. Następnie 
zjawiła się młoda dziewczyna, delikatna, wraż
liwa i nieco ułónma. Gdy szła przez pokój, aby 
mai rękę podać, łzy spływały ’ ej po twarzy 
a Piotr zakłopotany, myślał, że może niedawno 
etracila kogoś z bliskich i należało jej wyrazić 
współczucie. Dowiedział się jednak ku naj
większemu swemu przerażeniu z pierwszych jej 
słów. że to historja jego cierpień tak ją do łez 
wzruszyła. \ t

Ada Ruth była poetką Dla Piotra był to 
typ zupełnie nowy. ?*amał sobie nart mą głowę 
i doszedł do wniosku, że chyba musi być w 
tym, rurhn jedną oz .oszukanych — biedne, sen
tymentalne, młodziuehne dziecko w lak zbrod- 
ntĆzem otoczeniu. Z nią przyszedł młody kwa 
kier z bladą .ascetyczną twarzą i czarnymi na 
oczy spadającymi lokami, miał na sobie krawat 
A la. Wipd'siqr[ (czarny pilśniowy kapelusz i wy

t o

sympaiji, a i w maiopolsce nuwei Piasiowcy 
bynajmniej nie zachwycają się blokiem tera
źniejszej większości .rządzącej", przyznać trzeba, 
iż moralne podstawy regime dzisiejszego pre
miera nie są zupełnie pozazdroszczenia godne. 
P. Witos musi to najpewniej dotkliwie wyczu
wać, stąd daje się dosyć chętnie zastępować 
m.nistrowi oświaty, p. Głąbińskiemu, podcza: 
gdy sam objeżdża różne letniska i miesjsca ką
pielowe. ’ -  ̂ ,

NienatUialuuść i jato YTuSC |7IZ>JIULllcilia ct la"
czej notarjalnego paktu chjeny z p. Witosem 
występuje z dnia ns dzień - coraz jackrawiej ns 
zewnątrz; sprzykszyło się sobie nawzajem doś< 
wcześnie to małżeństwo z zimnego inteiesu, 
a codziennych kwasów małżeńskich nie uważa 
się więcej za stosowne trzymać bodaj dla przy
zwoitości pod korceni, lecz rozbębnia się je na
okół po chałupach

I kto jak kto przecież - aJe b. zabór pru
ski radby dac p. Witosowi politycznego pszty- 
czka w nos... rai, na zawsze. Z tern nikt Mę tu 
nie kryje.

Ostatnio uderzyła jeszcze w p. Witosa po
morska prasa. I znowu .Dziennik Bydgoski" 
w ni 161 w naczelnym artykule p. t. .Śmierć 
prasie" czyni p. Witosowi, temu... .wielkiemu 
mężowi stanu8 (ironicznie) nadzwyczaj i ostre 
wymówki za jego wrogie stanowisko wobec 
piasy w Polsce. Powyższy dziennik przypomina 
p. premierowi wysokie zrozumienie jakie oka
zał dla potrzeb prasy b. premier Sikorski, i co 
wszystko .unicestwił" p. Witos, pozwalając 
miastom, celem uregulowania funduszów komu
nalnych, ściągać z gazet podatek od inseratów. 
Bo wywodzi .Dziennik Bydgoski" : .Im  mniej-
aza wolność słowa, teni większa wolność — 
passa", A ^cośkolwieczek dalej powiada: „Za
sługi pana Witosa około Rzeczypospolitej są na- 
razie minimalne. Ale za to odwrotna jtrona 
jego działalności przedstawia się imponująco8.

Naprawdę * ataki b. dzieluicy pruskiej , na 
osobę premiera Witosa wskazują stanowczo, żc 
nie będzie mógł już poczynić jeszcze dalszych 
Ustępstw, że pęknięcie owej z wielkim tupetem 
skleconej większości rządowej może niedługo 
nastąpi od strony Poznańskiego. Na t. zw. .re
formie rolnej" gotowa wogóle utknąć polityczna* 
przyszłość Witosa.

—»■«—

glądał w ugóle dość ekscentrycznie. Ze słów 
jogo Piotr dorozumiał isię, że młody kwakier 
gotów byłby w interesie pacyfizmu wysadzić 
w powietrze wszystkie rządy, świata. To samo 
odnosiło się do M. OoiTniclóa jednego z przy
wódców 1. W. W, („Robotnicy przemysłowi 
świata1*), który właśnie .sześćdziesiąt dni prze-

*) „indusbrial World Workers“l 
siedział w więzieniu; milczący młody ina.uł- 
czyk z zaciśniętemi wargami i niespokojnemi 
uzaineim oczami, który na Piotrze sprawił przy
kre wrażenie, gdyż obserwował go w milczeniu 
a badawczo.
C-tV ‘4 # /  ,

XIII.
I wciąż napływali nowi ludzie, .pojedynczo 

lub ,\v grupach, stare młode kobiety, starzy 
młodzi mężczyźni, fanatycy i marzyciele, agi 

talerzy, którzy ni? mogli ust otworzyć, by nie 
wyrzucić z ■wet ie rozżarzonych do białości słów, 
zdradzających płomienne . namiętn- ści. ’ Piotr 
czuł się coraz bardziej nieswoim,| gdy poznał 
że znaiaujo cię wśród najniebezpieczniejszych 
czerwonych z American City. Byli to lhdzie, któ
rych lękali się wszyscy miłujący porządek oby
watele i którzy policji w/ęofcj sprawiali kłopotu, 
niż wszyscy zwyczajni włamywacze i bandyci 
razem uziąwszy. Piotr poznał też 'przyczynę 
tych uczuć. Nie miał pojęo.a, że istnieją na 
świecię ludzie przepełniani taką złością i' nie
nawiścią. Tacy judzie byli do wszystkiego zdol
ni! Piotr 'dedział na krześle sztywnie, spojrzenia 
jego biegły niespokojnie od jednego do dru-j 
giego. Który z łych ̂  ludzi rzuci* bombę? Czy 
iego winozora będą isię t«n  chwalili?

PolsKi odwrót w  Genewie.
BFRLIN, 20. lip«_ .berliner Tagauiatt- 

w korespondencji z Gdańska zajmuje się 7 oo- 
szernie tryumfem gaańsktego punktu wió*enia 
w Genewie. .Berlmer .Tagebiatt" pisze. Pomimo 
dokumentów i not, pomimc 1 całego dyploma
tycznego wysiłku Polska zn oszona była do
konać odwrotu i WZ1ŁĆ pod ; uwagę nakazy 
Ligi Narodów p r z e a c o  .przyznała sama *.e 
wszystkie zarządzeni? pr/eciw Gdańskowi Dyły 
niesłuszne .
* * „Berliner 1 „geDiau-  cn waii rząd polski za 
jego posłuszeństwo w tej sprawie i dodaje ’ do
słownie co następuje* .Polska na polecenie 
Sekreterjata Ligi Narodów i wysokitgo komisa
rza obecnie już prawie wszystkie swe rozporzą
dzenia zniosła i najwidoczniej przez poprawne 
zachowanie się wobec tida .ska stara się znowu 
przywrócić tę atmosferę, któia musi ;pauować 
aby stosunki pomiędzy obu państwami przez 
ścisłe gospopaicze se sobą zwjązanie utrzymały 
się w jako tako znośnym charakterze- '

R OSYJSKF EKSPORT ZBOŻA DO NIEMIEC,
. BERLIN. 23 lip|ja. (Pat.) Z kół urzędowych 

dunosz^ą, żfe dnia 10. b!. m. został zawarty u- 
kład pomiędzy memiejckim urzędem zbożowym 
a rosyjską aelegacją handlową w Berlinie w 
sprawie dostawy zboża dla Niemiec, Rosja zo
bowiązała się dostarczyć 20 milionów pudćw 
zboża. Tiansport mą się rozpocząć w najkrót
szym czasie a ukońcgony ma być w listopadzie.

■ — 'A ;
PŁACE ROBOTNIKOM POHIOWYUH W 

GDAŃSKU.
GDAŃSK. 22. lipfea. .(Pat.) Płaca robotni 

ka portowego obacnie wynosi 308.000 marek 
dziennie.

— M .— *
PO ROZHUCPACH W WHOCŁAt/IU
YłiROCŁAW. 23. lipca (Pat.) Aresztowano 

tutaj 1 .20010S10D1, który-fch przecłuchanietm zajmuje 
się pały aparat urzędniczv aby wyśledzić wła
ściwych yrzeWOdców rozracnów

,WOWH REFORMR, WYBORCZA. WE WŁO> 
SZECH.

RZYM 23 lipca. (.Pat.) izba przyjęła 223 
głosami przeciw 123 rządowy projekt reformy 
wybortezej. Izba odroczyła się bez terminu

Własme tege oczekiwał Piotr, nie czu’ się 
lednak pe\,’nym, Dziwni to byli zbrodniarze. Na
zywali go „towarzy^żeidfl* igiijówilH doń z tą samą 
miłością, Ltóra już u małej Jennis obudziła jego 
ździwienie. Czy co był podstęp, aby się wkraść 
w jego zaufanie, iczy też ludziom, tym zdawało 
się w istocie, że go lubią, jego, Piotra Gudge, 
objego im celowieka i skrytego wroga? Piotr 
pogardzał nimi, i (słuchając ich mówił san. do 
siehe „Biedni głupov! ‘

Przybyli wszyscy, aby usłyszeć jego nisto- 
rję, zarzucali go pytaniami ,kazali sobie wszyst
kie szczegóły opowiadać wciąż na nowo.

Piotr otrzj imał ; naturalnie dokładhe in, 
atrakcje; nie' wolno mu było opovr;adać o zer 
znamuj które podpisał, znac-zylony to bowiem 
dać wrogim prawja i porządku zbyt niebezpiecz
ną broń w rękę. Musiał Listorję swą opowiadać 
możliwie krótko, jak isię znalazł w miejscu ’ka 
ta strofy i jak policja, usiłowała zmusić go de ze
znania, że wis (ĵ iś o  zamachu: i rzuceń ii' bomby. 
Wszystko to Piotr opowiadał, nie byl jednak 
przygotowany na to ścisłe wypytywanie, jakiemu 
poddali go adwokat Andrews * i  ; stary John 
Duraua przywódca marynarzy. Chcieli aokład - 
nie wiedzieć, co mu zrobiono ,kto go torturować 
gdzie i jak, kiedy i dlaczego? Piotr miał zam? 
łowanie do dramatyczności i dawało mu to 
newną satysfakcję, ż> był objektem ogólnego 
zainteresowania, chociaż nawet u czerwonych 
zbrodniarzy. Opisywał obrazowo, jak go Guffey 
wtrącił do nory, jak mu omal ręki nie wykręcił; 
pamięć przebyłego bólu była jeszcze świeża i 
dodała słowom, jego realizmu, mogącego wzru
szyć nawet ludzi o  twerdem serou.

■v i . i (C. d. r..)
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LhŚwi 24
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE:

Wtorek 24 Ii>ca o 736 .Królowa Tanga*, ostatni 
gtocinny wystąp Elny jisteut.

Środa o g. 730 .Księżniczka Czkrdeoła“.
Czwaitek o g. 7-30 .Prasąuita*. ■

• REPERTUAR TFATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
Wtóre' 24 Jipca o 739 .Wesele podczas rewolucji*1, 

ratuka w i  aktacł
Srvda o % 730 , Wesele poactas i ewolucji'1.
Czwartek c g. 710 .Wesele podczas i ewolucji*

*■ -4
.TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEIi, Jagiellonka 11.

Wtorek o g I 30 .Czasy Wesjasrowe*.
Środa o g. 7-30 „SfulamitH ‘ ■
Czwartek o g. 7-30 .Kol NidiUj".

t  t e a t k u  w ie lk ie g o .  ostami* «w>a wy-
srępy makom., tej Gisted," idbytfą aię oziś w' 

, „Krca/owe1 ’an gv  i ju jo  w :jrnd* w „Księż- 
Ussca CzaTclaSŁa11 W tyui dWóch doskonałych 

j kreacjach Uistedl pożegna *i* z publicznośdą 
Iwtewską, której zapewniła SŁureig praŁ.dłych wie
czorów. Artystka ta roztacza rzaemo spotykany 

d «r  urok. NJe Wiadomo, czy wincej. należy 
podi iwi«ć finezyjny ydżięk czy tez ip(ew lub 
e»wrcmv taniec Gperetk, te po tych dwóch 
jn»dsiawieniarii' BSfcc«fe4 .bezpowrotni* z a-
f is t j    ’ "1

Najndwasa operttisa wiedeńska „Macania 
PanpadwUr11 ukaż* £ię niebawem jako ostatnia 
r«iwbść na ocenie Teatru Wielkiego. Teatr lwow
ski pierwiszy w Pofeot zdobył się na wystawienie 
tej kosztatwhei nowości. SzeroKie poi* popisu 
reżyserskiego znajdzie p. Kułigowski, który od- 
tartaku jedną z głównych postaci. Główne rok  
koniec^ grają pp. Brzeska (tytułowa rola) i Ra
packa. Niezawodny Tnazańsici, Roński, Kowal
ski juzypelniają doskonałą obsad*. Dyryguje p. 
Sercdyńsl-i. Balot układu Faliszewskiego. SĆnwi- 
eyjw ti> operetka ukaże sit wi tłuniae* zna
nego literata Kazimierza Wroczyńskiego

Z TEaTRU MAŁEGO. Dziś premiera eztu- 
ki MkhaeliSc „Weselu podczw rewblucji11 z pip. 
Łozińską, Adamem BystrzyńsKim, Rygi erem, 
Sakudetskim, Tartakowiczem Larowiczem i Po- 
■tiadtowskiin. Ciekawa ta sztuka każe wróżyć 
■tuczny sukces dzisiejszei premiera. Reżv*erme 
p . O k o r a ic l r . .

WYSTĘPY GOŚCINNE MARJANA JED- 
WOWSK1EGO. Znany reżyser i artysta teatru 
iw Słowackiego w Krakowie rozcr-czyna nie- 

j łfcwem gościnne występy na sotnie Teatru Ma
łego w* „Dwóch cnotach". Dawna publiczność 
i  raooieii powita swego uiuoienca, który oct 
saretpu lat nie grał wie Lwowie. Gra jego sku
piona, zrównoważona napewnn spotka cit z du
że*  jznwnero u wytwornej przedwojennej pu
bliczność

POSPIECH W P. K. O. Dniu 12 Mn. nrze 
heaano pewną kwot* do miejscowości, futożo*- 
e*j obok Sambora gdzie poczta jest «  miejscu 
j  do 23 tca. {^miedzy ni* dbręezc~-o. Za
pytujemy tą drogą, &y takie opóźnienia w db- 
recoctTiin D^eniędzy są usprawiedliwi :ne i czy 
może poeztaiistrż w  małej miejscowości przez 
kilka dni me handluje temi rfeniąntemi łub po
życza je na prooent?

CCS SIĘ PSUJE W  PAŃSTWIE POcZTO- 
•JWJM. Ciekawy wypadek świadczy o  oobrem 
i  <-,ybki«n funkcjonowaniu poczty: Kartka, a* 
drenowanr i wysłana *e Szkła dnia 11 hm., zo- 
*tała doreraona wP Lwowie onia 23 bm. A więc 
przesŁzeń 40 km. przebyta kartka aż 13 dni! 
Cży nie szybko? Również z Borym piszą nam 
\ nadzwyczajnie SEybkiem funkcjonowaniu poa*- 
|y. Listy i kartki są doręt zane piątego łub ozó* 
itego dnia po wysłaniu ze Lwowa, o ile wogóJe 
dą doręczane, nie m&Wiąc już o gazetacn, któ- 
rydi z reguły się nie doręcza. Lecz to już db- 
tytay nie tylko Boryri, ale wbgóle poczty, gdyż 
fH 3» cupefni* gmą, Srczogólinic nasz ,J)^snnik" 
me może sit skarżyć na brak opieki at strony 
twmaityoh indyWi^uów.

ZNALEZIONĄ LEGITYMACJĘ KOLEJO
WA na nazwisko Zieliński Kaźmierz, tonowy,

odeisrać n^ozna w* dtuministracji „bzien-^ka Lu
dowego*1, ul. S>kaiwska 21" II. p. ‘

DRZEWO Z LASÓW PAŃSTWOWY UH NTĘ 
DLA NAUCZYCIELI. Onegdaj zjawił się w urz* 
drie domieb i łasówr, nauczyciel1 ze szkół miej
skich Karo} Z(. i stał w ogonku meteresientówf. 
Urzędują^ niejaki Samosie], ;ÓŁnym osobor 
których zupełnie nie legitymował i me znał, 
chętnie wydawał żądaną ilość drzewa, zaś pe
wnej kobiecie z Buczacza przyrzekł nawret. sag 
drzewa. Gdy przyszła bolej na iwego nauczy- 
eiula ów S. kategorycznie odmówi?, mówiąc, 
że dla nauczycieli nie ma drzewa.

Os,obliwv to urząp i jcitkaw są jegi- funk 
cjonarjusze. Możeby ktoś iednak w^irzal w to 
„urzędowanio *. ... . .. ,

KURSY .W A Ltfi t AKCJI PKZEMISŁU- 
w iCH. Marka polska w cialszym ciągu traci na 
waroaiei tak w kraju iakoież zagranicą

Wczoraj w óurychu płacono ma.k* poi 
K 4 0.0037, marką nietn. 0.0016, koron* austr 
C.00’ 9 i pióił, - •

l/wowscy walu ci arze wczoraj płacili: dcli- 
ry do 165yC.Ó0 ]*je db 650, frank’ szwaje, do 30 
tys. kor (Czeskie do ł.600, 20 kor. w złocie dc 
650 000, ruble 800 000.

PKKP. wczoraj płaciła uolry. od 128.700 
do 130.000, dól btnad. 124.740, marki niem. 
0.28, franki fr 7.690, fr. belg. 6.310, fr. szwaje. 
23, f seterł. 597.000, liry 5.610, flor. holend 
^i.030 tor czeskie 3.880.tkor. austr. 170, zl. 
polaki 17.000 *njt. - ‘

"  CENY ŻYTA i OWSA Na giełdzie zborowej 
we Lwowie spekulanci znów podwyższyli ce
ny. Za 100 kg. owsa pobierane tu 425.000 ży
ta 240.000 mk. InnyEh rodzajów zbóż nie ofe
rowano. ■ (1 /

PRZEZ OTWARTE OKNO NOCA 0 0 WIE- 
DZiŁ I OKRADŁ PRAŁATA. Za „>tajyfdh i do- 
bryfch czasów" trubadurzy i donżuani spinali 
się nocami po drabinach do okien sw^ch bog
danek i kradli... serduszka romantycznych dzie
wic. W obecnych, prozaicznych czasach miesz
kania w taki (sposób odwiedzają tylko rzezi
mieszki, gdy tylko nieopatrzny mieszkaniec po
zostaw otwarto okno na noc.

; ■ . ■-v  H i u ‘ ■ j* r-  • : • * i«*

W nocy na ub. niedzielę nieznany osobnik 
w zabudowania^Ji św. Jura przystawił draoinę 
do otwartego okna mieszkania ks. piałaia 'A- 
leksegij Piiseukiego na I piętrze. Dostawszy 
się do wnętrza skradł z szafy mahoniową ka
setę wraz z biżuteiją, wartości około 10 mi
lionów marek, oraz pakiet zawierający sporą 
ilość dolarów* \ (czeskich koron. Ks. Piasecki ze
znał w policji, iż nie wie ile ów pakjet zawie- 

} rai banknotów,, gdyż były one własnością dr. 
j pod fińskiego, który- wyjeżdżając na lotnisko,
J oddał je w czasowe przechowanie.

Na drogi dzień policja znalazła w sadzie 
należącym a >. kapituły św Jura skraazioną ka
setę, ietz już wypróżnioną przez złodrieja.

Inai osobnicy równie* po drabinie usiło
wali, si* dostać ido mieszkania Leona Bierzac- 
kiegu, orz. pocztowego Teść wymienionego p. 
Władysław Kleand^r eploszył jednak zk«- 
azieji.

ZE STRACHU POZOSTAWIŁ POWER I 
ZBlEGŁ PIESZO." W  ul. Janowskiej pewien wy
rostek, jadąc wczoraj rowerem, potrącił swego 
rówieśnika Romana Waremcę, którego łeKKo 
zranfł w nogę Rowerzysta, widząc jromadżących 
się przechodniów1, ze strachu pozostawił rower 
na ulicy, a ean» 1 zbiegi do domu w kierunku 
ul. Wolność Pozostawiony rower zdeponc4vmb 
w policji,

„KRUKI" ULICZNE. Franciszek Jaros w! ul. 
Krakowskiej skradł z wozu bańkę z mleka na 
szkód* S. Kozłowskiego. — Na pl. MaTjaekim 
Łolesłcw Niepokój skradł z wozu również bań
kę na szkodę Okńy Dragai. z Gajów. Obu ujęto 
i osadzono w' aresztach policymy-eh.

ZNALEZIONO I ZGUBIONO. Stefan żbik; 
woźny Banku naftowego przy u). Krasickich, zn«- 
iaał w1 ul. Mickiewicza złoty łańcuszek. Po
szkodowany moee go odfeurać w wymienionym 
bśnku. 1

NAGO ODWIEDZIŁ KOŚCIÓŁ. W  ub. nie
dziel* zraua jakiś obłątcany nfeznanep nazwisim 
rosebrany de naga, db kościoła SS Prań-

ószicawek jjrzy ul. Kurbowtj. PĄcywołuny po
licjant Dostawił owego osobnika do «patela vfi 
Kulpaikowie. , * •

p o ż a r  w  f a b r y c e  k Jck ek a . w  ub
niedziel* wymuchł oożar ńa sbydiu zabUihwar 
fabrycznych Ruckera na Zniesieniu, na oadzśei* 
mieszkań dla robotników1. Straż pożan ^ ogień 
zlokalizowała i ugasiła. Spłonęła tylko część da
chu Ogień powśtał >d zarzącya. się węgli,' 
które umieszczone na strychu

KRADZIEŻE I ARESZTÓWAi\IA. W uliuy 
Marszałloowtkiej pewien młodzieniec Bispirawjt 
pizypadkowe zepsuci ę si* roweru Henryka Fuchsa 
ęoczem siadł na niego, aby go wypróbować. — 
W  czasie tej „próbnej jazdy" osobnik t> n zbiegi 
wraz z rowerem wartości 2 miljony mk.

Jakóbowi Kowalczukowi, przodownikowi 
straży a^cyzowiej, skradziono z magazynu prz.a 
pi. Misjonarskim cztery deplutaty żywnoynowa 
wartości 600.000 mk, t ,

Nieznani rłodzieje dbstau n i  przak 'łacny 
do realności Baoeewskich w Rynku, gdlzi* za
mierzali okraść mieszkania wymsenionych. Za- 
rządczyni dórnu A. Rocferówha spieszyła zh> 
dzieji, którzy miegłl

Jana Rudnickiego aresztował* poueja ta 
kradzież 4 miljouówt marek v  warsztacie w Ryt- 
mu na izkodę S. Kaskiewit a,

Stanisław Jaskólski na mecz”  skrndi wrtlel 
Z drobhą gotówką na szkodfe T  Wł-jjeokitjgo. Ja- 
SKólsKiegc. jea^towanc, .‘ j-

“ — dUNDUii BRAS „DZiŁWNIKA LUt).11 
złożyli robotaicy wytwórw m*b<l M. Pramo~to 
86 600 mk. " 1

Dalsze datki na ton ct»l przyjmuje ac&ninl- 
stracja ,T>ziennika Ludowego", Sykstuska 21/11.

Na „G n ia zd k ? " dzieci robotniczych.
W  nibdziei*, tliud 29 lipea 'tor. o  godz. 7 

w’ ecw>remto dbęozi* się w lokalu Z 2. K., uli 
Gród jeka 1. 69

W  PRZEDSTAWIĘ 1IE
Zespół atmatorski pod kiepowftietwem tow. 

J. Portorejkt odegra znakomitą komedję M Ba
łuckiego

„GHUBE RYBYM
Czysty doehdd prztznaeaony ns „csniaŁdka* 

dla dżieei •'obotmer, ch.
Sekcja komet E P. 9.

)(orńuriij{afy.

X O KWATERY Dl A LEGTONISTÓW. Zwią
zek juegjonistów zwraca rię dc mieszł lańców Lwo
wa z gorącą prośbą, By zechcieli zgłaszać wol
ne kwatery ewlem umożliwtonia rakwaterowaniŁ 
na zjazd pi zyoyę'aiących Legionistów. Kwatery 
można zgłaszać ustni* lub pietmnie do Seki 
Zjazdu Leg — Zielona 7.

X  FOT OGRA FOIAIE! On ijać zakł fotogi
„Flora11 wC Lwowie z powodu bojkotu. 1

3  ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ KRAWCY! Walne Zgroma- 

d m i,>  członków Związku pracowników „Igły" 
wi Polsce Oddział '13. Lwów odbędzi* aię w  : 
środę dh^ 25 lipca U . WI sali Rynek S, l. p 
o  godt. 7 wiecz. Forządifck dzienny; 1) Spra
wozdanie z ostatniej akcji .oenriłkowfcj. 2) W j-- 
bór Zarządu. 3) Wnioski Jeżeli o  godfc. 7 nie 
będzie Jbstatejznega kompletu, odbędzie się zgro
madzenie o  goulz. 8 wieczór. Zarząd

§ OSTRZEŻENIA DOZORCÓW DOMÓW! 
Eunoozą nam, że jakieś indywidlii zbierają skład
ki wśród dbaorców na koszta jakiejś uetogacji. 
Zarzad staw1, ..Praca11, grupującego w ewytn ło
nie dozorców: db-nu we Lwowie zawiadamia, as 
nikogo i-ie upoważnił dio zbierania akładtek, wo
bec czego tal ich „zbieraczy" natoży oddać m 
rece po ';cj.. ,



i Kr. lbó ,jjt ;TEŃmK LUDOWY"

jZa tzatiów  cbjeny i p a fk  1 p-a stów.
Ambiej* i uifcu-esji pcskoplastów i ehjeay zt- 

IteJp wspok»icno, bo dorwali się władzy, a o- 
JJÓł ludności dbsięgła niesłychana klęska droży
my, która potęguje cię z dnia na dizitń.

Jakie czasy przeżywa ludność miast, swiad- 
ae następujące fakta: W  Rynku płacono za
lieraniaki w’, ostatnimi dwach około 1000 mk. 
■a 1 kg. Wczoraj Julja Wisłowska, gcwpua/ni 
i Malechowa, żądała za 1 litr ziemniaków 4000 

mk od sierżanta Józefa Woźne gc. Poskark« otf- 
prowadaonit Jb urzędp targowego, a stąd aio 
jgKJicji. lu  zaznała, iż paskarską tę cenę za zie- 
Wtwki żądała dlatecjo ż*
' ZGkOMAuZENIEG WÓJTÓW OKOLICZNYCH 

WSI,
która uę odbyło w* DuManaon, uchwaliła po
bierać tę cenę ta tiimunaki. „UchwMa** ta ma 
być umotywowana zwyzką miejskich opłat akcy- 
uwryeh i placowych.

Spisek na wygłodzeni* ludhości ..liejskiej, 
w «s p-skarstwb owej baby jest prawnie ahno- 
lu. na, gdyż chjen* i paskopiasoi ze^woKIi pro- 
du antom rolnym brać ceny, jazie się im żywnie’ 
'cdobają. I

Ludność, Iżyjąw. e pracy fi-ycznej * umysło- 
wWj wobec asaJejąoaj bezkarnie dvotyz*y popada

w ro*^.x7 W  szeregu miejscowości wybuchają 
żywiołowi) masowe strejk? gtodowe. Ludzie giną 
dosłownie z głodu lub ratują się kradzieżą, aby 
nie zginąć.~ W ostatnich czasach naimierr(e 
zwiększyła się ilość zuchwałych kradzieży, zaś 
ujęci osobnicy tłumaczą się -em, ż~ czynni to 
z nędzy i głodu. *

< W ulicy Dojazdowej, w okolicy tfwoioa 
głównego spostrzegli prcechodaie leżącego o- 
hidtelego mężczyznę. Przyoyły lekarz pogotowia 
ratunkowego stwiercLił, iż oył to Henryk Pliu- 
tenstein, emeryt wolejowy, który zemdlał z głoWU 
i wycieńczenia.’ I>(ies2Częś'|\v8go odwieziono Sb 
Szpitala. ‘ i 1 •* **'•]

W łada* centralna nakazały podwładnym 
swym orgratuwi na prowincji Spasać wszystkie 
rapasy zboża i jego przetworów, znajdujących się 
w1 posiadaniu większych producentów, w młynach 
i praedsiębioistwacn ' handlowych i ■ przemysłc- 
wycn. Jak się dowdadujOmy, dzieje się to w lyui 
celu, ażeby oznaczyć 1 jaknajwyżsiy kontyngent 
wywozu żywności za granicę. Osobnikom z pod 
znaku chjeny i p&skopiastów zależy tylko na na
pełnieniu kies obeemi wysoKowartuściowrmi wa- 
lutan.i

„CVsemka“  realizuj* swój program w - ałej 
pehti

■ W

T e k st um owy, zawartej: w Łodzie
WARSZAWA, 23 7. (P-t.). Umuwa, aw ar

ia dnia 2i om. mięnfey przedstawicielami związ
ków przemysłowców i robotników związków ~&- 
wwuiwydb praetu/słu włókienniczego brzuin na- 
Rl&pującL:

t 1) Prace zasadnicz* robotników przemysłu 
włókienniczego zostają oa dhia syźnowienią pre. 
efii po strejku podniesiona o  67 proc. (sześćdLie- 
siat siedem) i u  wysokość płac zostaje utrzy
mana do soboty po dlniu 1 sierpnia 1923 r.

2) Począwszy od poniedziałku po dniu 1. 
- uhryni* 1923 r. plao* zasadnicze ubeui* będą 
omenion. w tym stosunku proceo owywi, w ja
kim zmienią sie ceny podstawowych artykułów

pierw&ej potrzeby w dniu i  sierpnia w po
równaniu z cenau 16 lipce, b r.

3) Płace są regulowane oo dwa tygodnie 
nr zasadzie zmiany drożyzny, wykazywanej przez 
otkicrcnie Komisji statystycznej W Lodzi. Zmiana 
plac obowiązuje od poniedziałku następującego 
po posiedzeniu komisji. Wahania ogólny ct kosz
tów artykułów podstawowych poniżej 5 pro< 
W porównaniu do Kosztów, wyuczonych na po
przedniej kpmisjl, nie są brane pod' uwagę. O ile 
,/ypadek taki zafdkje dwukrotnie, to zwyżki są 

hirane pod uwagę.
4) Umowa' obowiązu1'* do dhia 31 grudnia

1923

Prupi ganda b o lszew ick a  w Pułgarji.
Sufj*. 38. lipfea. (Pat.) Bułg. Ag. teł. Mini* 

*i»r spraw 'wewnętrznyfch móW> 1 wobec przed
stawicieli prwsy 6 działalności i propagandzie 
bela® świdruj na terylorjum Bul gai ji Rządowi 
sawiecki^nu udało się zorganizować placówki 
bolszewickie w prowincjonalnych miastach Buł- 
garji. Planowano całkowite zholszowizowanie 
'tra:u- StwiercLaołi  ̂ w drodze śledztwa, że agenci 
bolszewiccy byli sprawcami szeregu zamachów 
dokmanjfeh w Bułgarji. Jest również rzeczą nie- 
uiegającą wątpliwości, że Tząd sowiecki za po 
ór*dniclwbu», bułgarskiej partji komunistycznej 
usiłował wjerowuć w sprawach wewnętrznych

Bułgtarji. Stwierdzono, że pzłontowie sowiec
kiego Oaerwonę^i Krzyża kierowali bulgaiską 
orghoizacją holszewicką. Biuro komitetu repa- 
trjacyjnego zaj-truowało się organizowaniem _pro- 
hag^idy bolszewickiej.

Taki stan rzeczv rozwtne s*ę nie mógł być 
tolerowany przez rząd dbały o bezpieczeń 
Jtwo państwa, wobec czego rząu bułgarski po
stanowił położyć rękę na organizacjach bolsze 
wi^kic-b, działających na terenie bułgarji. A- 
genći bolszewiccy zostali aresztowani a \v ime 
Szkaniacli ich przeprowadzono rewizję. Wszj 
s.cy oni będą musieli opuścić Bułgarję.

m m

Zlikwidowanie kontiikta w  pnem yśłe gastronomicznym.
Ho cetMotygodniowem przesileniu wywoła- 

B**h wypowiedzeniem pracownisom kelnerskim 
prz*z prateodawców  ̂ umowy z dhia 7. lipca 1921 
roku, .-ostała umowa przedłużona do 1. maja 
1924 i prnez obit strony zgodnie oodpisaea.

Ania 19. 7. b. r. o  godz. 1. w nocy odoyło 
ci* wiln* zgromadzenie pracowiiików gastrono- 
nńeanych w ogrodzie Kościuszki, na którem 
zgromadzani przyjęli do wiadomości odczytaną 
przez tow. h»rif u «rv ia

Tow Hel! podniósł między innemi, że
dzięk> aolidaraoś' i i zrozumieniu sprawy przez 
ogół tow., której’ jednogłośnie na poprzedniem 
zgromadzeniu postanowili poddać się dyrekty
wom zarządu i komisji pertrakiacy jn*»j wywn- 
łaaj przez pr«aodawców konflikt zakończył się 
Bukfcfesemi.

W dyskUnii *ow. Łsdylt zaznaczył, z* za
danie i dążenia Związków zawodowych' nie o- 
grani.czają się jedynie do uzyskania możliwych 
warunków płacy i wskazuje na niedostatek ca- 
ł*j klasv prećująjój.

W. lu hem , nągu oma*ia Ealastretalay

wzrost bezrobocia z powodu likwidowania za
kładów’ gastronomicznych na cęle paskarskie.

Ażeby temu zapobiec, należy przystąpić do 
zakładania kooperatyw* związkowrylch i stawia 
wniosek,, żeby złożyć jednodniowy zarobek na 
funausz wy kupna’ zakładów gastronomicznych, 
co zgrontadzeni jednogłośnie ucłiwaiają.

Na wniosek town Breyvogla walhe zgroma
dzenie wyraża uznanie tow. Ilelłowi. Zarządo
wi Związku i bomi"ji pertraktacyjnej z powodu 
pomyśhiego załatwienia sporu, składa podzię
kowanie tym pracodawcom, którzy nie dali się 
porwać przez wajjahotetwo iedhostpk i izrozuunefl 
położenie pracowników’, dalej składa podzięko
wanie tei prasie, która w czasie konfliktu po
pierała słuszną sprawę pracowników i w’yra- 
ża cześć tow. H-ersohtalow' za gorliwy udział 
w pertraktacjach jako delegat miejscowej radv 
zawodowej ,

Na wniosek tow. Salzmanna uchwalono ze
brać dobrowolne datki na założenie sztandaru.

O godz. 4.30 /a.no, po odśpiewaniu Czer- 
TWi*go oataadaiu“ sgi-omad-senie skoń-zono.

B A J K I .
BAJKA O POUODItE.

Z« wio,»nn była dżdżysta tak. jak nigdy jeszez^ 
Kmiotek podnosił ceny, bo padały deszcze. 
Nadeszło ciepłe lato, z iiiem upał nielaua 
Kmiotek podnosi ceny, deszcz bowiem nie pada,

BAJKa  c  g ł o w a c h

Pewna lalka ze sklepu (do-ść mi-la z wygJądUj 
zapragnęła - się dostać koniecznie do, rządu, 
A gdy ją ktoś zapytał: J,Z jakiej to przTc?ary?“ 
Odparła: „Bo ja także w głowie mam trociny".

JULJAN EJSMOND.

Z  piekarza cukiernikiem.
Piekarz Tubaczyński; younnożywszy swój 

uiajątećzek, nie mógł tego przeboleć, że robo
tnikowi piekarskiemu trzeba coś za pracę za 
płacić i przerzucił się na produkowanie ciastek. 
ZwerbowUf jobie troci*; kobiet i dzieci on 
,10 dto 15 lat, aby za mamy grusz na niego pra
cowały. Obiecał więc starszym kobietom po 10 
tys. mik. dziennie, a wypłaci1 w sobotę tylko 
po 7 tys., dzieciom płaci jeszcze mniej; a każ* 
pracować ponad osiem godzin , R ozrzutnyten 
przemysłowiec zdobył się na ofiarowanie aż 15 
tys. dziennie, za pracę od 6 rano do 10. wuecz.

Naturalnie wiele pracownic rzuciło już te*, 
„zarobek" inne pozostały jako ofiary wyzysku 
tego chciwca. ’

Zwracamy się do inspektora pracy, aby z« 
ciiciał pofatygować, się do tej „patriotycznej"-. 
fabryki, grfzie w nieludzki ipusół w^zysteuje 
sie pracę dzieci. > ^

W czasie wyborów Tabaczyński na swym 
chlubie nalepiał kartki:. „Głosujcie na 8, :a 
duieb będzie tani".

•, „ L  1  '< ' ’  J . . v  . * I J  4 * : *■.? i,  l - . v

Wypadki, pobicia i zranienia
W  ub niedziely po pohiaufu koto kawiar

ni u iedzeńsbiej 40-letru u^hodlżca ; pdtessy. Ar
nold Liuferant, urzędnik banku przy ul. Legjo- 
nów, usitowai skoczyć do wo-zu trai,iwajoweęo 
Ł D. Otrącony dostał się pod! tyUy wóz. który 
ciągnął go przez pewien czao po bruku. Gdy 
przybył zawlezwany lekarz pogotowia rat dr 
Adamiak, thmiy publiczności otaczały uiejMSCZę- 
śl wego. leżącego bez przytomności na chodni
ku. Stwierdzoa), iż odkuósł on z., ażdżenie le^ej 
nogi, złamanie ręki i palca u prewtej nog|.. oraz 
liczne obrażenia na ca tan cielt i gtowte. Po za
opatrzeniu w stanie groznyir odwieziono go dh 
S7pi.ala.

Staiiislaw: Kucki, przybywszy na urlop -do 
matki, zam eszkałej przy ul. Zielonej, dostał *- 
taku nerwówego w ub. niedzielę po południu 
i dtwyciwszy siekierę, paiu cięciami pcurzecina’; 
sobie żyły u lewej ręki. Rodzina oraz sąa*d‘;| 
bali Się wejść uo wnętrza mieszkania, gdśe znaj
dował się szaleniec. Dopiero przybyły lekarz i 
sanitariusz pogotowia rat. zuolali uspokoić nie
szczęśliwego i po zaióżeniu mu opatrunków od 
wieziono go do szpitala wojskowego.

W realności przy ul. Kołłątaja 7 Hilary 
Bigeles, stanąwszy wczoraj na złamaną kratę ka
nałową, upad! db dołu. przyczem pozt zniszczę 
nieni ubi ania odniósł ciężkie obrażeń ,a

i Ludw ik Uybulak przyszedł wczoraj dó ce
gielni Rohatyna za Zieloną rogatką, ażeby wy
konać robotę akordową. Kolega jego i sęs;ad 
z Pasiek, ^udwik Cwikhk począł go łajać, ż* 
za pozne zjawił się do piacy. Ćwiklik poiryto
wany chwycił w końcu za cegłę i cisnął nią 
godzą< w głowę Cybułana. W  pogotowiu rat. 
stwieruzono że Cebulak odbiósł z tyłu czaszki 
ciężką ranę w formie trójkąta, szeickości 9 cm

Złośliwy pies niejakiego Orluty, żamjftszka- 
tego przy ul. Wołyńskiej,' pokąsał dotkliwie Ta
deusza Zająca, zaś czworonóg Uricha, zam. pn»r 
m Berka, pokąsał Pannę Siisser luiie psy po- 
kąsałuy dotkliwie Rózię Bartów i Hermana Ple- 
nera. — Wszystkim p iszi odowonym uiżietiłe 
pomocy pogotowie ranmkowe, zaś w niektórych 
wypadkach mterwenjowah policja.



„UZlhNAlh LLUUwT: Nr. IB6

Slaiu fakłjuitij jest międ^j stiuuauii nie* 
sporny. Sporną jest natomiast interpretacja usta
wy z dn. 16. maja 1922.

Art, 2 ustawy z dnia 16 majs 1922 posta
nawia: Prawo do korzystania z płatnego 8-dnio- 
wego (względnie 15-dniowtgo) przysługuje i t d. 
Wynika zatem (stosując interpretację prawniczą) 
iż pracownikom przysługuje w myśf ustawy 8 
wzgl. 15-dniowy urlop płatny, zatem urlop ro
zciągający się na 8 względnie 15 dni roboczych. 
Pod względem prawnym jest zatem ■ zdaniem 
sądu rzeczą obojętną czy w czasie objętym przez 
dni urlopowe pracownika przemysłowego przy
pada laka lub inna ilość dni świątecznych 
wolnych od pracy, a więc niepłatnych. Ustawo
dawca bowiem kierując się niewątpliwie wzglę
dami zdrowotnymi, pragnął dać pracownikowi 
wypoczynek od dni roboczych i myśl swoją 
wyraził jasno w art 2. ustęp. l. ustawy

Skoro tedy w danym wypadku pracodawca 
udzielił pracownikowi urlopu przez dni 15 ka
lendarzowych — co zdaniem sądu było niezgo
dne z ustawą, gdyż urlop powoaa winien był 

dni kalendarzowych (winien byłobejmować 18 
wszystkie owe 
a więc płatne.

fabrykanci w walce przeciw urlopom robotniczym.
Sąd interpretuje ustawę przychylnie dla r o b o t n i k ó w .

Od chwili wejścia życic ustawy o  urlo
pach, powstał między związkami zawodowemi 
a przemysłowcami spór o to, za ile dni urlopu 
należy aię robotnikowi wynagrodzenie.

Związki zawodowe, wychodząc z wyraźnego 
brzmienia ustawy w jej art. 2. domagały .cię 
płacenia za 8 względnie 15 dni urlopu. Fabry
kanci zajęli stanowisko niesłuszne, sprzeczne 
z brzmieniem ustawy. Usiłowali tłómaczyć wy
krętnie, że robotnikom należy płacić nie za 
przypadającą ilość dni urlopowych, ale za taką 
ńość dni, jaka przypada na 8-raio lub 15*dniowy 
okres orlopowy, po wliczeniu dni wypoczynko
wych. Wobec powtarzających się w tej mierze 
zatargów między związkami a przemysłowcami,
Komisja Centralna .ZwuązKÓw Zawodowych 

. wymogła na Ministerstwie Pracy wydanie okól
nika. wyjaśniającego tę kwestję. Okólnik został 
ogłoszony w Monitorze Polskim i wyraźnie pu- 
lecai że „pracownik winien otrzymać za każdy 
tfah ń urlopu, choćby to była niedziela lub dzień 
świąteczny, zwykłę wypłatę, której wysokość 
winna odpowiadać jego normalnemu dziennemu 
zarobkowi".

Mimo wydanego przez Ministerstwo pracy 
okólnma, przemysłowcy nie chcieli się do niego 
zastosować. Wobec. tjgc. Komisja Centralna 
Związków Zawodowych zażądała od Minister
stwa Pracy wydanir oficjalnego rozrządzenia  
miuisterjalnjsgo Ministerstwo wyraziło na to 
swą zgodę i przygotowało odpowiedni projekt.
W  projekcie rozporządzenia Ministerstwo zajęło 
stanowisko identyczne z brzemieniem art. 2.
Ustawy i interpretacją Komisji Centralnej Zwią
zków Zawodowych. >

Z chwilą zmiany iriłdu gvtuwc już iwpu- 
rzą lżenie zostało wstrzymane, a na jego miejsce 
ukazało się inne, podane w Nr. 62 Dziennika 
ustaw. Rozporządzenie to w perfidny sposób 
pominęło milczeniem sprawę za ile dni 
winien pracownik otrzymać wynagrodzenie 
urlopowe

Zmiana pizjczyniia się do utrącenia
rozporządzenia, intei pretującego Ustawę o ur
lopach w sposób zgodny z istotą rzeczy.

Wobec tego robotnicy i ich organizacje za
wodowe będą musiały na drodze bezpośredniej 
walki dochodzić swego niezaprzeczonego i za
gwarantowanego ustawowo prawa do całkowicie 
płatnego urlopu, o ile rozporządzenie ministe- 
rjalnę nic zostanu odpowiednio uzupełnione.

Że zaś słuszność jest po stronie robotniczej, 
h nie przemawia na korzyść wymyślonego przez 
fabrykantów sposobu opłacanie urlopów, dowo- 

^dzi wyraźnie wyrok sądu przemysłowego we 
Lwowie jak i poniższy wyrok wydany przea sąd 
w Poznaniu.

W imieniu Rzeczpospolitej Polskiej.
W spriwis robotnika Antoniego Panowicza 

powoda, zastąpionego przez sekretarza związko
wego Kowalskiego z Poznania, przeciw firmie 
Jan Sobecki w Poznaniu pozwanej, wydał sąd 
przemysłowy na podstawie jawnej i ustnej ro- 

‘ zprawy z dnia 16 maja 1923 r.
I. Pozwanego zasądza się na zapłacenie po

wodowi 37. 440 mk. i na ponoszenie kosztów 
procesowych.

II. Wyrok jest ostateczny.
Rzeczostan i powody rozciągnięcia:
Powód pracował jako robotnik u po

zwanej od 12. grudnia 19l8 roku do 30 
marca 1923 r. Przy zwclnienieniu powoda 
x pracy zażądał tenże w myśl ustawy z 16 maja

*1922 r. 15-dniowego urlopu płatnego. Pozwana 
firma wypłaciła powodowi za 12 dni urlopu, 
wzbrania się natomiast wypłacić wynagrodzenia 
za dalsze 3 dni, zastawiając się tem, iż na ctas 
urlopu powoda przypadły 3 dni niedzielne, 
a więc wolne od płacy Wnosi tedy p«śvód 
skargę o zasądzenie pozwanej na zapłacenie mu 
wynagrodzenia za 3 dni sporne w wysokości 
37.448 marek i za ponoszenie kosztów sporu.
Pozwana wniosła o oddalenie skargi na koszt 
powoda, zarzucając, iż w myśi usiawy urlopo
wej zobowiązaną jest płacić powodowi lylko za 
dni robocze, nie zaś świąteczne, przypadające 
na 15-dniowy urlop powoda Powód zaprzeczył 
tym twierdzeniom.

. Opieki Spoiecznej nie ogłosiło po dziś dzień 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy z unia 
16 maj 1922 jconanowoż, przez wy di nie In 
strukcji Głównego Inspektora Pracy z dn. 3 lipca 
1922, a więc organu Ministerstwa podało wska
zówki, służące do interpretacji sporu niniejszego 
pokrywają się zapatrywaniem sądu, a brzmiące 
dosłownie; „Co do pmtności urlopów, wobec 
tego, źe art. 2 mówi o płptnym 8-mio wzgl, 
15-dniowym urlopie, a art. 4 przyznaje urlopo
wanemu za czas urlopu normalne jpoDory —- 
należy uznać, że pracownik winien otrzymać 
za każdy dzień urlopu, chociażby to była nie
dziela lub dzień świąteczny — zwykłą zapłatę, 
której wysokość winna odpowiadać 'jego nor. 
rmalnemu dziennemu zarobkowi".

1 Zatem wobec powyższego stanu, prawnego, 
oraz wobec nraku innych zarzutów zc strony 
pozwanego, orzekł Sąd jak, wyżej, opierając 
orzeczenie o kosztach na § 9i p. c,

podp. Dr. Cza sz
Jfrzytozcona aecyzja sądu poznańskiegn nie

zbicie potwierdzająca słuszność stanowiska za
jętego przez K«misję Centralną — mus. by ć 
wzięta pod uw«gę przez Ministerstwo 1 racy. 
któie jak najrychlej winno dopełnić rozporzą 
dzenie w sprawie urlopów, artykułem ' niedwu-

korzy.te oznacznie wyjaśniającym sprawę, na 
15 dni r.ważać jako dni robocze, I placan a przez fabrykantów , £^łycjh 8 wzgl. 15 
-Wprawdzie Ministerstwo Pracy | dni urlopowych.

Osobliwe praktyki nowych przem ysłowców na terenie itzp lte j,
Ob'ok Lwowa w Lestenifca.uh adapiou muu 

.stary browar ,dawniej Grund i na fabrykę dfrożdży 
prasowanych i spirytusu. Kierownictwo fabry
ki objął onywatel niemieckiej Austrji Dr. Simes. 
Początkowo, kiedy wspomniany dyrektor objął 
kierownictwo robotnicy wszystkich kategoiji 
podnoszą solidarnie, żef obenodzeme się z ro
botnikami i robotnicami było zupełnie poprawne 
Ale nie długo trwało to eldorado, ho kiedy ro
botnicy widząc coraz gorsze swe położenie ma- 
terjalne wstąpili w szeregi organizacji zawodo
wej, jak za pociśnięeiem różdżki czaro dznejski aj, 
p. Dr. Simes zmienił swe postępowanie i zatóał 
svre urzędowanie od wydalenia mężów zaufania 
robotników, zamiast wypłacenia robotnikom do
datku wykazanegu przez urząd statystyczny w 
Warszawie, p. Simes podzielił ten dodatek dro- 
żyźniany na raty, tak że robotnikom wypłacono 
raz 15 pręic^o w ubiegłą sobotę 10 proc. razem 
25 proc., podczas gdy urząd statystyczny już po 
okrojeniu wykazał 48 proc. Ów dyrektor-jesrzdh 
nia, że takich zarobków nieme w innych przed
siębiorstwach Tu robotnicy • l.iekwalifikowani 
pobierają 32.000 Mp , ą robotnice 20 000 Mp. 
dziennie i jak p. dyrektor twierdzi mogą sobie 
kupić tańsze artykuły spożywcze prze a ro
gatką, dobrodziejstw wie c . bez końca wyliczył 
na rzecz robotników

Robotnicy tą drogą podnoszą -publicznie, 
czy wiadomo jest Inspektorowi pracy, że fabry
ka, która zo dała puszczona w ruch 15. maja, a 
dopiero druga niedziela jest wolną od pracy. 
Robotnicy nic by przeciw ternu nie mieli jeżeli

dotyjc*ą'a u do. w .1 na. fcci zezwala, ale p. dy rektoi 
zatrzymuje fabrykę niemal w każdym tygodniu 
na dwa Iu d  trzy dni, a każe w  niedzielę praco 
wać. RównieżJjbiekawy proceder odbywa się z 
godzinami nadliczbowemu które wedle ustawy 
za specjalnemu zezwoleniem Ministerstwa Pracj 
mogą wynosić 76 godzin rocznie, a kob.ety nie 
mogą być używane do robót nocnych, a tym 
czadem, dość, często pracują lu dp godz. 11 -tej w 
nocy ! nie dość że się je zatrzymane w nocy, 
to płace mają dzienne, bo dyrektor nocne go
dziny wlicza za brakujące szychty. Również ro
botnicy muszą w niedzielę odrabiać brakujące 
szychty a za to p. dyrektor łaskawie płac 
za 46 godz. tygodniowego zarobku. Robotnic, 
się skarżą, ze w dnie, kiedy * fabryka jeSt w 
ruicl.u muszą niemal -odzień pracować 3 do 4 
godzin nadlijczbowio i te znów się wlicza na za 
'ogły szychty. Praktyki te austrjackiege dyrek
tora wyczerpały już cierpliwość -rębótoików^ł 

Jeżeli panowie fabrykanci myślą, że robotnik 
tutejszy jest głupi, bo me umie po niemiecku, 
to się przekonają w jak wielkim, są błędzie. Ro
botnicy są też rozgoryczeni z powodu wydalenia 
trzech niewinnych robotników i wyciągną stąd 
jak najdałe; iJące konsekwencje i nie pozymlą 
mt dalsze prowokacje dyrektorów choćby płacili 
ssą 14 d(nfi z glól4yf i iwy^zucali robotników na bruk 
jak to miało miejsce tej soboty,1"'

Robotnicy tą drogą apelują do wszystkich 
robotników. 'i robotnic, ażeby nikt nie przyjął 
pracy w drożdżami w Lesienicach, dokąd kon
flikt nie zostanie po myśli robotników załatw i my.

P ogrzeb  ofiar m asakry,
* W soboto odbył 

dwóch ofiar krwawych 
Około godz. 16 z 

Rynek Górny kondukty
i

się ; W Łodzi pogreeb 
zajść strejkowych. 
dwóch stron weszty aa 
z trumnami Siwińskiego

Wożniaka. Z Rynku ruszyi jut jeden olbrzymi 
pochód, przepleciony niezliczonymi sztandhrar.* .̂ 
Na czele niesiono 23 wieńców od rożnych or
ganizacji robotniczych. W kondukcie wyjęły u- 
dzinł liczne delegacje oartji politycznych i or
ganizacji zawodowych, przed i za trumną kro
czy! stutysięczny' tłum robotn.czy. Na placu 
przed cmentarzem pochód zatrzymał się Tu już 
zawczasu były urządzone prowizoryczne trybuny, 
ponieważ nie mogło być miovry, żeby choć pu- 
łov a uczestników pogrzebu mogła pomoście się 
nu szczupłem teryiorjum cmentanism. Z trybun 
przemówili do zebranych posłowie Pudlarz i Ba- 
dzian. Następnie wniesiono trumny na cmentarz; 
nad rozwartą mogiłą wygłoszono szereg nrze- 
mówień Około godz. 22 wieczorem eaczęto o-

puszczać cmentarz. Przez cały1 czas pogrzebu pr- 
nownł niezakłóouny spokój i ład, utrzymywany 
przez milicję robotniczą. Policj, na ulicach wcale 
nie było widać.
  * # *

Minioterstwlo spraw wewnętrznych wydele
gowało do Łodzi, przedstawicieli departamentu 
bezpieczeństwa M. S. Wewn. i giownej komendy 
policji państwowej w celu przeprowadzeni? db 
chodzenia w sprawie krwawych zajść, wynikłych 
na tle strejku łódzkiego. ’ 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n H n u n i
USTAWA O PRACOWNIKACH DOMOWYCH.

WARSZAWA, 23. 7. (Pat.). Ministerstwo 
pracy : cptekir społeczne; opraoowałc .już pro
jekt ustawy U pracownikach domowych. W  naj
bliższych dniach oafoędżie się mijędzyrninisterjai- 
na konferencja w tej sprawie, puczem projekt 
wniesiony będzie na porządź cteieuny obrad1 rr 
d y  ministrów'. '

t
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M igaw ki boi*ys*ławskie.
; ! II. WALKA ROBYONIKÓW

W# imjp/tAy ju u u e renotrucy nśłtowi mogą 
•f^jadlŁń w świat — wyjeżdżają jednostki. Ręsź- 
ża zostaje Ta reszta. organizuje się, ażeb'y nie 
dać sobie - wydrzeć ostatniego Ićęsa chleba z 
uet. Organizacje ronotnicze w. naszerr Zagłęoiu 
ią silne — nip więc dziwnego, że są sol'ą w oku 
-aiówno organizacji tut. kapitału, t. j. Izbie pra
codawców w przemyśl* naftowym, ale i jej do
browolnym oraz najętym naganiaczpm. ,,

Organizacja tutejsza ma awtóją hisuorję. Od 
trwśh dziesiątków mt prowadząc swoją akcję 
potrafiła zszeregować rzesze robotnicze w każ
de' dziedzinie walki robotniczej.

Orgaulzabje zawód u we dzierżą prym vr ru- 
płiu, i/bejmując masy, w1 których .niemu wy
stępują. Na tźele kroczy najsilniejsza organiza
cja robotników naftowych — jako oddział Zwiąż 
Jm górników i rob. naft. w Polsce — po niej 
Zw.ązek metalowców; i w końcu Związek drzew
nych. PrZy nich tulą się or^an zawodów mniej 
'ićaaych. Walka zawodowa, walka o kęs chleta 
pra ,awia się nie tylko w bezpośredniej akcji 

; o  pt^lwyżki przeciw kapitałowi naftowemu* ale 
li waljce ocitironnoj przeciw wyzyskowi pasorzy- 
śującfego na ciele profetarjatu. — nancąiijąCo- 
rto. grajzlemika Organizacja spożywców —
ŚturozetihnK Sto w1, spożywcze pi-acown. prze
mysłu naftowego — iiaieży do najsitnifejszegc. 
w Poisct Wspaniale zorganizowane —■ posiada 
w  Zagłębiu dwanaście sklepów, kilkadziesiąt 
wsób personalu i obroty dochodzące ostatnio 
liuijarda marek thte-ai ĉznifc. Jestto wynikiem za 
ufam a, którem, .się ętes/y ‘koope ra ty wa robotnicza 
wśród szerokich rzesz swoich członków

Organizacja polityczna klasy robotniczej - 
V. P. S. — należy da najaktywniejszych ognisk 
naszej partji. Wszelkie współdziałanie z walką 
proletariatu w Potspń cu znajduje silne echo Ma
ni festec je polityczne — strejki ft^monstracyjne, 
nigdzie nie wypadają tak imponująco, jak W taj.

To też klasa robotnicza czując swoją siłę 
*ńu» się też budować swoją przyszłość na 
lepszych podstawach. Towarzystwo „ D o m  Al
ei o w y  " będący właścicielem trzech uomków, W 
którylch mieszczą się organ, robotnicze,. za
myśla przystąpić dó budowy domu, ktorybv od
powiadał wszystkim potrzebom niebu robotni- 
,czego, zarówno zawodowym ,spożywczym, po
litycznym jak i kulturalnym

rrjj&a kutturaitia wśród naszych organizacji 
pięknie się rozwija płynąc dwoma korytami —
1) pra!ea wśiód nuodociarych, którą prowadzi 
Związek Młodzieży soft. „Stea" — oraz 2) wśród 
sUrazyfch, którą prowadzi Kumisja oświatowa 
i .  łb  & Komisja oświatowa posiada swoją bi- 
nl lotek ę, którą rok rocznie wyeufenie uzupełnia,
•vwixdtó, albo prowadzi sama albo daie ini
cjatyw* de kursów bądź to ogólno kształcących, 
bądź fachowych. Obecnie — mima pory ogórko 
wej — bardso Sądnie funkcjonuje kurs tech
niczny, na który uczęszcza około 30 naszych 
Towsrzymry. *

Romanie *ię, ż* w naszew Zagłębiu na 
nifcmsne miejsc* — jako najliczniejsza i naj
energiczniej sza ~  wybija się klasa robotnicza 
i j»j organizacje. Ale praca, którą organizacje 

w ak/jach swoich położyły nic poszli 
na mam*.

Urg-Uizcyjk uirzędalcae w' Zagłębiu, te, któ-
*» lat temu jeszcze dwadzieścia — w  czasie 
■wielkiego 3trejKU w 1904 r., a lakde i później — 
stawały bezwzględnie w obronie kapitału, dziś 
gdy rzesze urzędników zepl-hnięte zostały do 
proletariatu, tym się -óżniącego od roboti ków, 
t« nie pracują fizycznie, ale umysłowo, przyjęły 
.metod v“ walk „socjalistyczne". Tak ja* w ro- 
eotniiczych Związkach jest czynnikiem decydu- 
j^ ym  zebrani* Zarządów Związków, tak u

urzędników Komitet wykonawczy organ, urzęd
niczych tj. związku techników, związku górni
ków i hutników, związku asystentów kop i  
związku urzędn. naftowych Konutel ten walczy 
nie (cofając się nawet przed strejKiem, którym 
tyły objęte różne drobne firmy a z większych 
F-a Lotckspeiser i A-a Limanowa. Akcja 'zw y
cięska, która komitet wyboii. organ urzędni
czych spotyka się z sympatją klasy pracującej 
i ze zrozumiałą nienawiścią Izby pracodawców 
w prztnuyśle naftowym ~

1 Izbiu praJoocfbWauw. - Tej należałoby. kfiw 
ełów poświęcić. Jest oo związek ofiojaliotó.?' bę
dących na -łużbie obcego kapitału, żonglujący 
•ciągle frazesami „obrana przemysłu polskiego 
i t p., iaktycznie z polskością, z praicą pjlskq, 
i polską twórczością nic nie mają wspólnego. 
Najlepszy dowód' w tern, że frontem swoim żw ił 
tóją się przeciw polskiemu robotniKoWi, urzęó 
nikowi, czy kierown. kopalni — którzy przec-ież 
naprawdę chcieliby swoj „warstat^ pracy“ m» 
tylko zatrzymać, ale i rozwinąć

Oni prowadzą jednak inną pontyKę. bz>ś 
robi się politykę zastoju, wstvzymy''bania rtojhu 
Jesto bo orlpowicdź — na zakaz wywozu ropy 
zagranicę —* i pozostając* z tam w związku bez
robocie w rafmerjach. Kapitaliśc pokazują, że 
oni mogą zrobić „bezrobocie“ także 1 W vńert- 
niciwre Mogą i robią, ale tak długo dzban wodfl 
nosi, aż się urćho urwie. Prym, w tej akcji prowa
dzi t. zw. „Izba pra«Slawców“ , czyli faktycznie 
„Izba - oficjalistów" obcego’" Kapitału w prze
myśle naftowym. . " "

' Obt-Bł watoi

B il

Rekordowe lilaźeństw c.
Inporiowbny s  A m ery a i, kraju w szy sts ich  

imożliwośei, „bakcyl taneczny" rozpoczyna sze
rzyć swój zgubny wpł-wći w Europie Mowa tu 
o  t. ew. tańlcu rekordowym, pomysł jakiegoś 
zwarjoWanego Ameryicanma, który tańczył bez 
przerwy 72 godzin. Amerykańskie pisma poświę
cały temu fenomenowi długi artykuły/ a Euro
pejczyk potrząsał” z pobłażaiiiem lab oburze
niem głową; jeżeii izaś byli tacy, którzy z za 
zdrością patrzyli na nowy rekordowy ekspery
ment Ameryki, to obecnie mogą się uspokoić: w 
Abaiji pobito Amerykę — w taAou. Komunikat 
wydany przez „Komitet" dnia 3. lip,ca, brzmi. 
> /Łłiokordowy taniec rozpoczął się w Alwzji 
w sali hotelu Regina 29. ic,zerw ca o g. 14 a tu- 
końiczorł żostar o g. 0 minut 16, sekund 4 dnia 
3 lipca. Taniec przerwano dopiero na. życzeń te 
publiczności. Butli Ba filti i Ippolitł Alfredo tań
czyli przerwy 82 godzin, minut 16, se
kund 4*.“  !

8 par stanęło do zawodów, najkrótszy czas 
tańca trWnl 14 godzin, rekord amerykański prze
ścignięty ssustał o  10 godzin; Europa może być 
dumna! '

Lecą żart na bok! Widok tycb biednych, 
wlokących się z trudom- w takt .shimmy lub 
jazzu miodyfcb ludzi był tak odpychający, a rów
nocześnie Wzbudzał takie współczucie dla tych 
męczenników id jo tycznego pomysłu, że- nerwy 
publiczności nie mogły już wytrzymać rWłaści- 
wefm określeniem dla ni,cli była nazwa „tań
czące trupy". Czyżby ludzkość posiadała taki 
nadiular sil żywotnych, że może sobie pozwolić 
na nisz&zeme zdrowia i życia młodzieży w tu- 
kiftfci rekordowen. błazeiistwie? Czy też burżu- 
kzja — Wo tu o ts sfery tylko chodzi, nie znająca 
wałki o byt, degeneruje kię coraz bardziej, siwa 
rzająs sobie takie ideały jak wytrzymałość mu- 
skułów' nożnybh w opęta liczeni,- bezmyślnem 
kręceniu się po posadzce balowej?

Sppostowanie.
Odnośnie do artykułu „Dziennika ludowe

go" z czwartku 12. lipca 192" Nr 155 pod ty
tułem „Magistrat stryjski dokłada ręki do v y- 
rzticenia na biuk lokatorów" i do zawartych 
tamże posądzeń, że p. óisczkowski nie lubiąc 
żydów... nic inógl acuucgo Druckera przyjąć, 
postanowił ten ostatni wziąć, do pomocy drugie
go żyda Steineta, który podczas wojny dużo 
interesów' miał * Sieczkowskim. Gruchnęła więc 
wieść pó feałem mieście, że teraz lokaforzf mu
szą iść mieszkać na ułicę, bo Stein-er rotś 
Sieczkowskiemu prezent, w formie sypialni za 
12 milionów marek. Z trwogą więc lokatorowie 
oczekiwali na nowe ciosy. ,

Otóż odnośnie do tej notatki prostuje, że 
1) Nieprawdą jest bym podicza* wojny du

żo interesów miał z Steinerem.
2j Nieprawdą jest, bV mi Steiner robił' 

prezent w formie .sypialni za 12 milionów marek.

Natomiafat prawdą jest i zapewniam, ż* 
ad 1) nigdy wogól* ze Steineren> ‘ me mia

łem żadnych interesów^ ad 2) nikt mi nigldy 
nie ranił nawet propozycj’ oo dc prezentu w 
formie sypialni ani niktiry nie miar odwagi ro
bić mi takiej propozycji, gdyż żadnych prezen 
tów nigdy nie przyjmuję i wieść o  iczemś podó- 
bmem mogła gruchnąć cliyba samego koreapon- 
den ta Szanownego Pi sina. a. nie po calem mie
ńcie. ' - '• }

Z poważaniem, Mieczysław SiecziCowskL

3 *  sportu.

20 P.. P. ^  19 P. P  2 :f *1 (1 : >1). i
Ntezasłużona porażka- Lwowa. Drużyna 

lwowsM miała prawie przez, cały przeciąg gry 
przewagę, nie szczęściło jej się jednak w s„rza- 
łaicli. Zawody b’yły interesujące, gra ohuslror.- 
nie ładna, bez brutalności, do której przywy 
kliśmy niestety na wojskowych boiskach. Kra
kowski napad z Re widmem kombinował dobrze 
i ładniej, natomiast pomoc i obrana, lwowska 
grała o  klasę lepiej. Wybijał się Kopeć II. na 
s/odka pomocy, bardzo dobrym był Hawling, 
Fiditel J.' wraca do formy. Sędziował p kpt. 
Bilor. . /  , . ■ <•

KtSPESTl -  POGOŃ 1 : _1 (2 : 2).
Drużyna węgierska pró-i (brutalności, ni

czego innego nie pokazała. Bramkarz i obroń
cy gracze pterwszoklasowi, reszta urużyny bar 
dzo przeciętna, napad z wyjątkiem prawego 
sl rzydla marny. Pogoń wystąpiła w zmienionym 
składzie z Fichtlem, Szabakiewic«em i Wieczy
stym, co znaczrhe osłabiło dniżynę, tek, że gra
ła bezplanowl') i rlią<. tycz nie.

■ Pierwszy dzteń zawodów minął dość spó- 
Irajnie," gra ospała, ttiftlo interesująca. ■ Nato
miast w dragi»m dniu, tylko dzięki temu, że za
wody prowadził tak wytrawny i energiczny sę
dzia jak kpt. Bilor, nie doszło do wykroczeń 
natury poważniejszej, na które się zanosiło.

Pierwsza połowa gry była w szybkiem tein 
pie prowadzona, ataki zmieniały się często , lek
ka przewaga Węgrów, którzy pierwszą bramką, 
sami sobie zrobili, a wyrównali dopiero prawi* 
pod koniec przerwy.

W drugiej połowie zaczęła się prawłiz. 
w» zabawa, Węgrzy wydawali bojowe okrzyki 
grali brutalnie, w ,Ń,?m pomagali im też niektó 
rzy gracze Pogoni, specjalnie Slonecki. Jedne
go gracza węgierskiego jsędzia wykiuezvł, dru
giego zniesiouo z boiska, co chwila inny gracz 
leżał na boisku wyjąc z  bolU, obie stronv so
bie me żałowały. Węgrzy jednak w „foulow a,niu‘ ‘ 
byli znatczme gorą-' Obie .strony uzyAkały do 
jednej bramce, a publiczność a radością po- 
w!fała końcowy gwizd sędziego, kładący tamę 
tej walce gladjatorów, która z piłką nożną ni* 
miała nic w spólnego. Oby się takie matcht na 
naszych boiskach nie powtórzyły.



„DZIENNIK LUDOWY" 'Nr. 166

I Za wiersz milim. 1 szpalt, zwykle za teKstem 
| Mp. 400- - Nadesłane 1200 w tekście 2o00 —. I

ł O G Ł O S Z E N I A
Na 1. stronie 3.000 Drobne ogł. za słowo 250- 1 
Komunikat)* 1*600-, zamiejscowe o  Ź 5 %  drożej- |

Ol/i PIERSIOWO CHORYCHI
Każdy Iek«.* uld,, aj, F.zfy wszelkich ęho.abach dróg oddechowych upór" 

“ czvwym kaszlu i i. a. najlepszy, jrdynit tbyp -ot owany kredek ■ *

^ U Ł F b C U L  L A I ) K O O U “ ’ — do nabycia —

Zakłady chemiczne „LA0K00N*,Sp, z ogr. odp, we Lwowie, Lindego 6.

Mm uzdolDNDe w ro lM  M M i m
przyjmie

F a b r y k a  K r a w i e c k a

„M a łop o lsk ieg o  Zakładu  O ozieźy“
Lwów, Szpitalna 1.

Zgłuszenia przyjmuje kierownik fabryki codziennie 
od gnoz. 8—i 2 i od 1—5. •,/ ( • j

Ł#ACZOSA HIERONIM unieważnia zgubioną książeczką 
■ wojskowa wydaną przez P- K U- Siryj. Znalazca 
odeśle policji Drohobycz. . ....-------  . „

U NiEWAz.NlńM zguoioną legitymacje na imią ISAKA 
PREISl ł RA. . 3-

T  j » ł i  \ r  n ta r . lUT J  poszukuje Zdolnych gatfystÓY, 
o i l  3 I U W J  robotników comocniczych do 

gatiu, robotników n  Flac klocowy, .oootników na plac 
materjałowy. Reflektujemy tylko na robotników, którzy 
pract wali w zawodzie drzewnym. Zgłoszenia pisemne 
pod „Tartak*,do Biura oełoszfcń: Buchstab, Legjonów2l.

Specjaiiata chorón wenerycznych t fkO.nych 17
b. Sekundarjusz nzpitais powszeenn. 
Lwów, S łow ackiego <1, naprzeciw 
jjó w rr : “loczty, — Leczenif plam, 

brodawek, włosów elektroliz;. i lampą kwarce 7/a
mmi

I #
z piej wszoizędnych k o p a lń  ^agouowu dla 
celów przemysłowych i domowego użytku

— - ■ 1 - o r a j .  = = = = =  1 ‘ i

t?r*uwb bukowe ju sh s ręba.ie
po najniższej cenie dostarcza natychmiast 

' y i F  tvl\a .

H fc-3THIU AN iBHHD
JaCbOIDlCZa ir . Telefon 434

T H B n B B B A B T  ■ ■ ■ a k H B I

K A P E L U S Z E  D A M S K IE we przyjmuje do
przerabiania na najnowsze fasony, I. kraj. fabr, kapeluszy 
R u d olfa  TVEUW i3jLTA, B a lon ow a  3.

Składnica : pi Marjacki 8, Każmierzowska 25,

zastarzałe — 
43r E i ( l f 9 H D V  weneryczne, skórne, zast„ 

I s K I W H w D  ■  leczy BjpaawJI a b lip y ia

Dr. FRISCH Ulica W ćłowa U.

Panie i Panowie! PK“
filcow y 1 welurowy na najnowszy i. Bon niech .pie

scy natuchmiast do znanej solidnej firm y: . i ,

m a w i a m *  3 r o n & s ia ls f c . e q &
Itsóni. ul. Gródecka I. 86,

, W CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH

O r .  L O L A  F O l L F M B A U M
b. adkun *a“jus. szpitala pow szechnego 26

uraynuje od 3—6 popołudniu Ż ó i l Ł i o w a a . ™ .  3 9

Ważnu dla Pań i Panów i
Pizywiozłem transport najnowszych mode'i zagra
nicznych ? p-zyjmują^kipelusze filce v e  oraz wrlu 
rowe do przerabia a i farbowania. (Mąskic kapelu

sz* przerabiam na damskie tasony)

K A R O L  t f t f f c l S S , i w ó w
D o m l n l k e i ń s k Ł  « v  ( w  b r a m i e )  
Proszo uw^ża? n» adres i Nr. domu 5. -U l

w średnim wieku, po-Osoba intel^em na,
bóstwie na wsi. Łaskawe zgłoszenia: Lwów, Bartosz? 
Głowackiego 17 a, 11 p. ANGERMAYEROWa . ....... '

1  E
b e z  r i r ą u l k o f l  m  b a i d e j  i l o ś c i

K U P U J E

J. A. BACZEWSKI
Zniesienie koło Lwowa

J u ż  opuścił prasę

ii imi
K I ,  I I

W. GOŁĘBIOWSKIEGO.

Qj nabycia wb wszystkich księgarniach,
. ' \~ - ,* y -i » •   r "■

SKŁAD GŁÓWNY:

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy 2,

Księgarnia Ludowa
L w ó w ,  S z a fn ę c h y  2

posiada na składzie ostatnie nowości treści po
wieściowej, naukowej, politycznej i społecznej:

Ram aj B. Canson
Lkwldicja Pokoju Wer- 

slskiepo str. 59
Kaursky Karol

Pochodzenie chrześcijafistwa , 306
Koi,,ki Witołd

Manifest komunistyczny „  76
Kruszewskl-Zdzlarskl

Życie robotnicze w Polsce , 94

Związki robotnicze i oświatowe przy zbiorowych 
zamówieniach otrzymują odpowiedni rabat. 

Ofazelkie zamówienia z zakresu księgarstwu w y
konujemy odwrotnie. 

Na żądahic wysyłamy obszerne katalogi.

Daniłowski Gustaw
A to się pa'i serce moje str. 156
JasKÓłkri
Liii

. 348

.  16u
Tctent .  ^3

Górniak St-nlsław
Bojowym szlakiem „ 305

Kaden-Bandrowikl
Generał Barcz „ 516

* .  agon
Okres upadku kapitalizmu str. 67

*4.1

W K S IlM R N l LUDOWEJ
> p m  OL. SZAJNOCHY. L. 2

j e a t  d o  n a b y c i a

KOMPLET DZIEŁ i BROSZUR
IreScl HLjfHilyczBti I społeczne].

KOMPLET ZAW IER A 14 DZIEŁ.
* CENA KOM PLETU 25.00C mk.

D L A  Z W IĄ Z K Ó W  ŻA W C D U W Y C h  f l i l O  
r K O M I T E T Ó W  P A R T Y J N Y C H  W  (O

loserujcle w „Dzienniku Ladowynr.
naczelnego redaktora i roObktar od|j«>w icdzlaLny: JAN SŹfcZYREK. — "'Drukiem Artura Goldman* we Lwowie, Sykshako 19, tel nr 87^

i


